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Prenum erata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek: w Królestwie polskiem rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwutomowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ńiefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
być opatrzone podpisem au to ra ; niem nieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik'1, ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły, przyjmuje Redakcya i A dm inistracya „Tygodnika11, p-zy ulicy 
Garncarskiej N r. 5.

Treść : Petyeya w sprawie propinacyi. — Przed 
W iadom ości handlowe.

i poplony. — Rozmaitości. — O znajm ien ia : Okólniki e. k. Nam iestnictwa.

U praszam y szan ow n ych  Czytelników n aszych  o ry­
ch łe  n ad es łan ie  zaległej prenum eraty.

Petyeya w sprawie propinacyjnej
wniesiona do Sejmu od Komitetu T ow arzystw a  gospo­

darskiego galicyjskiego. *)

W ysoki S e jm ie !
K om itet c. k. galic. Tow arzystw a gosp. uw ażał za 

obowiązek zbadać pro jek ta zm iany ustaw y z dn ia BO g ru ­
dnia 1875, ze stanow iska in teresów  kraju, a poszczególnie 
ze w zględu na in te resa  najliczniejszej i najbardziej obcią­
żonej w arstw y rolniczej.

W  niezłom nem  przekonaniu, że tam, gdzie się o do­
bro  pow szechne, a osobliwie o dobro w iejskiego ludu  
rozchodzi, nie należy żałować istotnie a nie pozornie je d y ­
nie do niego prow adzących ofiar, badał przedew szystkiem  
K om itet pytanie, czyli względy obyczajowo-społeezne znie­
sienie propinacyi albo p rzen iesien ie  jej na kraj, państwo, 
albo też oddanie w zarząd rządow i nakazu ją?  czyli też 
skutki tego zniesienia lub p rzen iesien ia  w  czem kolw iek 
do większej harm onii społecznej i do podniesien ia m oral­
ności ludu  przyczynią się ?

*) Petycyę powyższą otrzymaliśmy od Kom itetu Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego z w ezw aniem  o um ieszczenie jej w p i­
śmie naszem, co też czynimy mimo odm iennych nieco  zapatryw ań 
naszych co do niektórych szczegółów. (Przyp. R ed.)

K om itet je s t dalekim  od idealizow ania dzisiejszego 
stanu, nie widzi bow iem  nigdzie, a już co najm niej w pro- 
w incyach austryackich, aby karczm a była zupełn ie n iena­
gannym  czynnikiem  cyw ilizacyjnym  i u m oralni ającym.

Przyczyny, że i u nas nim  nie jest, trzeba jednak  
szukać gdzieindziej, a nie w w ykonyw aniu tego p raw a 
przez w łaścicieli ziem skich. U jem ny w pływ  karczm y bo­
wiem nie może się rozwinąć, ilekroć zgodne działanie 
kościoła, szkoły i dw oru sta ra  się mu zapobiedz, ilekroć 
też w ładze sprężystem  w ykonaniem  ustaw  policyjnych, 
a p rzedew szystk iem  uchw alonej, p rzez złożony przew a­
żnie z reprezentantów" w łaścicieli propinacyi Sejm, ustaw y 
przeciw ko pijaństw u, dążenia społeczne w tej m ierze po­
pierają. Jed y n ie  tylko w spólne działanie tych  czterech  
czynników  może odjąć karczm ie m ożność do nadużyć, a 
wr ustaw ach obowiązujących m ają tak  w ładze jak  i spo łe­
czeństw o dostateczną ku tem u podstaw ę. Zm iana zaś ustaw  
ludzi nie zm ieni i energ ii w n ich  nie wieje.

K om ite t wcale nie przeczy, że stosunki właścicieli 
z dzisiejszym i dzierżaw cam i tego praw a i konieczność 
w ykonyw ania faktycznego nad nim i nadzoru, do przy je­
m ności życia wdejskiego nie należą.

O ile jednak  usuw anie nadużyć, k tóre sporadycznie 
w tej gałęzi zarobkow ania w szędzie pojawiać się musza, 
a k tórych pow szechność wT Galicyi leży głów nie w wyo­
braźni ideologów, stanow i dla w łaścicieli ziem skich pew ien 
ciężar, a uw olnienie od tego m oralnego obowiązku byłoby
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d la  n ic h  wielką, d o g o d n o śc ią , o ty le  w  sk u tk a c h  sw oich  
m oże  0110 ła tw o  d la  lu d u  w iejsk iego  s tać  się szkod liw en i. 
D ziś b o w iem  w łaśc ic ie le  d la  b ez p ie c z e ń s tw a  w ła sn e g o  
m ie n ia  s ta ra ć  się m u szą  o d z ie rżaw có w  ile  m ożności p e - 
w n y c h ; p ra g n ą c  m ieć  c z y n n ą  i p raco w itą  lu d n o ść  roboczą, 
c h ro n ią  ją  p rz e d  p ija ń s tw e m  i zepsuc iem , a  obaw iając  się 
w y lu d n ien ia , em ig racy i i b ra k u  rą k  do p racy , z czysto  
e g o is ty czn y ch  w zg lęd ó w  ek o n o m iczn y ch  —  jeże liby  k to  
n ie  zn a jąc  s to su n k ó w  w iejsk ich  n ie z a p rz e c z o n e m u  od d z ia ­
ły w a n iu  w zg lędów  n a ro d o w y ch , e ty czn y ch , u fać  n ie  c h c ia ł— 
m u sz ą  ch ro n ić  m ien ie  lu d u  p rz e d  chc iw ośc ią  a re n d a rz y , 
a m o g ą  to  uczyn ić  tem  ła tw ie j, że u n a s  w obec ostrośc i 
k lim a tu  i ro d za ju  s tra w y  w ło śc ian in a  d o ch ó d  z p ro p in acy i 
ń a  n o rm a ln e j, u m ia rk o w an e j k o n su m cy i się op rzeć , bez  
P-'ji stw a o b e jść  się m oże. W ie lo k ro tn ie  też in te rw e n c y a  
w łaśc ic ie li, k tó re j a re n d a rz e , z p o w odów  w e w ła sn y m  ich  
in te re s ie  tk w ią c y c h , u le g a ć  m u sz ą , c h ro n iła  lu d  w ie jsk i 
od ic h  nad u ży ć .

K o m ite t w ątp i, czyli pozbaw ione  k o rzy śc i in n e g o  r o ­
dzaju  z p rzec ięc iem  sp ra w y  je d n y m  zam ach em  p o łączo n y ch , 
p rz e n ie s ie n ie  u ży tk o w an ia  p ro p in a c y i do r. 1 9 1 0  n a  k ra j 
i za s tąp ien ia  czu jnego , in d y w id u a ln eg o  n ad zo ru  m iejsco ­
w eg o  k o n tro lą  W y d z ia łu  k ra jow ego , k tó ry  n ie  m ając  w  ręk u  
eg zek u ty w y  po licy jnej, d o k ład n ie  je j w y k o n ać  n ie  zdoła, 
a lbo  też  W y d z ia łó w  pow ia tow ych , p e ry o d y czn ie  je d y n ie  
się zb ie ra jący ch , p rzy czy n i się w  czem k o lw iek  do d o b ra  
lu d u  w iejsk iego .

W y zw o len ie  szy n k a rzy  b o w iem  z po d  rzeczy w is teg o  
w p ły w u  w łaśc ic ie li z iem sk ich , a o d d an ie  ich  p o d  w ładzę  
d z ie rżaw ców  o k ręg o w y ch , w y d a  ow oce dzis ie jszej p ra c y  
w k ie ru n k u  d o b ro b y tu  i w s trzem ię ź liw o śc i w ie jsk iego  lu d u  
n a  łu p  żad n y ch  obow iązków  sp o łeczn y ch  n ie  u w z g lę d n ia ­
jące j speku lacy i, k tó ra  ta k  w  sze rzen iu  p ijań s tw a , jak  i 
w  w y zy sk iw an iu  i w w yszuk iw an iu  ś ro d k ó w  do k a rczm y  
p rzy w ab ia jący ch , w yścigać  się będzie .

O d d an ie  ad m in is tra c y i p ro p in a c y i c. k. rząd o w i, lubo 
z ek o n o m iczn eg o  p u n k tu  w idzen ia , z z a s trz e ż e n ie m  w y b ie ­
ra ln o śc i n ad zo ru  p rzez  S ejm , g o d n ie jsze  za lecen ia , m ieśc i 
w  sobie  w ażne p o lity czn e  n ieb ez p ieczeń s tw a .

M ając  b o w iem  w ręk u  tak i ap a ra t, jak  dz ie rżaw có w  
o k ręg o w y ch , m oże rząd  w raz ie  p rzy jśc ia  do s te ru  p rą d ó w  
d la  k ra ju  n ie p rz y c h y ln y c h , z o rg an izo w an em  a z rę c z n e in  
te ro ry zo w an iem  w yborów , p raw o  k o n s ty tu c y jn e  lu d n o śc i 
u czyn ić  czczą fo rm ą , a sam o rząd  m a rn ą  zabaw ką . P o m im o  
że za rzu ty  p rzec iw k o  w łaśc ic ie lo m  z iem sk im  z p o w o d u  
w y k o n y w an ia  p ro p in acy i n a  n iezn a jo m o śc i rzeczy , n a  złej 
w oli, albo  n a  g en e ra liz o w a n iu  w y ją tk o w y ch  fak tów  p o le ­
g a ją , a  p ró b y  użycia  k w esty i p ro p in acy jn e j w  ag itacy i 
ro zb iły  się o ch ło p sk i ro zu m  i z m y s ł k o n se rw a ty w n y  n a ­
szego  lu d u , nie d a  się zaprzeczyć, że  zn ie s ien ie  zu p e łn e  
p ra w a  p ro p in a c y i ode jm ie  ideo logom  p ozó r do fa łszy w eg o  
p rz e d s ta w ia n ia  rzeczy . K orzyść  ta  je d n a k  b ędz ie  w y łączn ie  
id e a ln e j n a tu ry , bo w o ln a  k o n k u re n c y a  k o n cesy o n o w an y ch  
szy n k a rz y  n ie ty lk o  lu d z i do cn o ty  n ie  zachęci, a le  w sp ó ł­
zaw odn icząc  w n iep o h am o w a n e j żądzy  zy sk u  i sz e rz e n iu

zepsucia , m oże się s tać  z łem  jeszcze  w ięk szem , an iże li 
o d d an ie  p rp p in acy i w zarząd  k ra ju .

O prócz  teg o  obaw iać  się na leży  d o k o n an eg o  w  k ra ­
ja c h , w  k tó ry ch  sz y n k a rs tw o  je s t  p rz e m y s łe m  k o n cesy o n o - 
w an y m , zb y tec zn eg o  p o m n o ż e n ia  liczby  szy n k ó w .

P o ró w n a n ie  o trzy m an y ch  św ieżo p rzez  K o m ite t od 
Iz b  h a n d lo w y c h  w O paw ie. B ern ie , G racu  i P ra d z e  d a t 
co do cen  w;ódk i w sz y n k a c h  w ie jsk ich  sz ląsk ich , m o ra w ­
sk ich , s ty ry jsk ic h  i czesk ich  sp rz e d a w a n e j w ykazuje, że 
p om im o  że p raw o  p ro p in a c y i w ty ch że  k ra ja c h  n ie  obo­
w iązu je , c en y  wródki w n ic h  są  w yższe, an iże li p rz e c ię tn e  
galicy jsk ie , g ło sy  p osłów  czesk ich  zaś w ykazu ją , że tak  
jakość  w ódk i d e s ty lo w an e j z pow odu  n iep raw id ło w eg o  
p rz e p ro w a d z e n ia  d esty lacy i, ja k  i n ied e s ty lo w an e j n ie  je s t  
w ca le  lepszą , an iże li u nas. S tąd  też  ci, k tó rzy  po  z n ie ­
sien iu  p ro p in a c y i zn iżen ia  cen  w ódki i p o lep szen ia  jej 
jak o śc i się spodziew ają , ła tw o  zaw ieść  się m ogą.

P rz y z n a ć  trzeb a , że te o ry a  p ra w o d a w c z a  dąży  do 
zn ie s ie n ia  w sze lk ie j w y łącznośc i i do n ieo g ran iczo n e j swo-‘ 
body  w e w szy stk ieh  g a łęz iach  zarobkow an ia , p rz e p o m in a -  
jąc , że w p rz e m y ś le  szy n k a rsk im  ze w zg lęd u  n a  m ożność  
złego  je j użycia  p e w n e  o g ra n ic z e n ia  są  k o n ie c z n o śc ią , że 
też  n a w e t w raz ie  zn ies ien ia  p ro p in acy i i p rz e n ie s ie n ia  
d z is ie jszych  ko rzyśc i na  k o n c e sy o n o w a n y c h  szy n k arzy , 
k o n cesy a  p rz y  m nog ie j liczb ie  k o m p e ten tó w , p rz y  w iększej 
lu b  m n ie jsze j p ro tek cy i, d o s tan ie  się p rzec ież  n ie  w sz y s t­
k im , ale n iew ie lu  z n ich , s tą d  ci, k tó rzy  je j n ie  o trzym ają , 
ró w n ież  n a  o g ra n ic z e n ie  w o ln o śc i sk a rży ć  się b ę d ą  m ogli. 
Z asad y  p ra w o d a w c z e  no w o czesn e  m im o  teg o  je d n a k  po czy ­
tu ją  p rz e m y s ł k o n se n so w y  za b ard z ie j licu jący  z n iw e la ­
cy jn y m  p rą d e m  w ieku , a z a s tą p ie n ie  w y łączn o śc i szynko- 
w an ia  k o n sen sam i, za zasad n icze  zad o śću czy n ien ie  n ow o­
c z e sn e m u  p o rząd k o w i sp o łeczn em u .

Z tych  też  w zg lędów  W ys. S ejm  u s taw ą  z 30  g ru ­
d n ia  1 8 7 5  r. z n ió s ł p raw o  p ro p in a c y i, p o zostaw ia jąc  je d y ­
n ie  ty lko  je g o  u ży tk o w an ie  do roku  1 9 1 0 , w y n a g ro d z e n ie  zaś 
u p ra w n io n y c h  n ie  n a łoży ło  w ca le , ja k  np . u s ta w a  m o raw ­
ska  z d n ia  2 9  k w ie tn ta  18 6 9  ciężarów , an i n a  k ra j, an i 
też , ja k  teg o ro czn y  p ro je k t w y k u p n a  p ro p in acy i n a  W ę ­
g rz e c h , n a  p ań s tw o  —  a le  po ch o d ząc  fak ty czn ie  z w łasne j 
k ie szen i u p ra w n io n y c h , b y ło  racze j ro d za jem  w za jem n eg o  
ub ezp ie czen ia  w  celu  częśc iow ego  pok ry c ia  s t ra t  p rz e z  
zn ie s ien ie  tego  p ra w a  w y rząd zo n y ch , an iże li rz eczy w is tem  
w y n a g ro d z e n ie m .

W obec okoliczności, że  jak  pow yżej w ykazano , op rócz  
w zg lęd ó w  śc iśle  te o re ty c z n y c h , ż ad n e  k o n k re tn e  w zg lęd y  
obycza jow o-spo łeezne  n a ty ch m ias to w eg o  o d e b ra n ia  p ra w a  
p ro p in a c y i w łaśc ic ie lo m  w iejsk im  n ie  n a k a z u ją , że  z a rząd  
k ra jo w y  i rząd o w y  m a  p o d  w zg lęd em  sp o łeczn eg o  w p ły w u  
w iele  s tro n  u je m n y c h , a p rz e m y s ł k o n cesy o n o w an y  je szcze  
w ięcej, m a  się p ra w o  tw ie rd z ić , że w z g lą d  ek o n o m iczn y  
p o w in ien  tu ta j być  ro z s trzy g a jący m .

• W ch o d ząc  w  sm u tn e  p o ło żen ie  z ag ro żo n e j w ielkiej 
w łasn o śc i ziem skiej, u zn a je  K o m ite t, że w  raz ie  p o zb y c ia  
się p ra w  p ro p in a c y jn y c h  za cen ę  is to tn e j ich  w arto śc i
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odpowiadającą, p rzypływ  gotów ki do kraju  oczyści, w razie 
dobrego  jej użycia, uginające się pod ciężaram i gospodar­
stw a z w ysoko-procentow ych długów , inne zaś zasili ka­
p ita łem  obrotow ym , przyczyniając się przez to do p rze­
prow adzenia n iezbędnych  dla dźw ignięcia z zacofanego 
stanu  nakładów .

Ze w zględu na solidarność w szystkich in teresów  
krajow ych, ożywienie ruchu, przez obieg większej ilości 
gotów ki pow stałe, p rzyniesie pożytek całem u krajowi, a 
um orzenie długów , chroniąc w iele m ajątków  od przejścia 
w obce ręce, wiąże się z osiągnięciem  w yższych celów 
narodow ych.

Byłoby do życzenia, ażeby w razie dojścia do skutku 
w ykupna propinacyi pożytek ten s ta ł się trw ałym , aby też 
po tylu bolesnych dośw iadczeniach kapitału  w ykupna p ro ­
duktyw nie użyto. W  przeciw nym  w ypadku bow iem  nasu­
w ałoby sią n a trę tn e  p y ta n ie : „Co p o te m ?"  gdy  kapitał 
(zw łaszcza jeśli faktycznie nie będzie s ta ł w należytej pro- 
porcyi do dochodów), będzie spożytym , a ubytek  w docho­
dach pozostanie, gdy też zabraknie p łynnej w  sta łych  
term inach  na bieżące w ydatki gospodarskie, opłatę podat­
ków, procentów  i robocizny, zazwyczaj u ryw anej od defi­
cytu gospodarskiego w skutek nieurodzaju, w ypadków  ele­
m en tarnych , albo też złych cen niezaw isłej ren ty . O ile 
jednak  w ykupno praw  w r. 1875 naby tych  je s t pożądane, 
o ty le nie każdy jego  sposób da się zalecić.

W arunk iem  w ykupna w inno  być pe łne  w ynagro­
dzenie w szystkich p raw  ustaw ą 1875 r. nabytych, z któ­
ry ch  p raw n y ch  skutków  przecież je d n y m  pociągiem  pióra 
tabula rasa, uczynić niepodobna. P rzyjm ow anie gorszych 
w arunków , aniżeli norm y ust. z r. 1875, nie dałoby się 
w zględam i pow yższem i uspraw iedliw ić; n igdy bow iem  nie 
należy ratunek  poszczególnych, choć n iezaprzeczenie go­
dnych  tego jednostek , okupyw ać zbiorow em  m arno traw ­
stw em  m ajątku ogółu w łaścicieli, do ogólnego zubożenia 
bow iem  prow adzić może w jeszcze szybszem  tem po po­
zbycie się p raw  prop inacy jnych  w n iekorzystnych  w aru n ­
kach, jak i lichw a dziś opłacana.

N ie dałoby się p rzeto  uspraw iedliw ić aw an tu row anie  
kraju  w ryzykow ne przedsięb iorstw a lub gw arancyę, której 
w ątpliw y rezu lta t m ógłby ogół kraju, a  w ięc i opodatko­
w anych narazić na straty.

O ile opinia publiczna, w spółczesna, potępia p ryw atne 
m onopole, o ty le  prąd  do ograniczenia w olności p raw no- 
p ryw atnej przez wyjęcie pew nych  p raw  lub przedm iotów  
z pryw atnego  obiegu, a oddanie ich ciałom  publicznym , 
daje się czuć na polu ekonom icznem . Pom inąw szy już, że 
zasada wolności i postępu na tern nic nie zyskuje, ale 
rów nego przynajm niej, jeżeli nie więszego jak  p rzy  m o­
nopolach p ryw atnych  doznaje uszczerbku, odejm ując spo­
łeczeństw a źródło zysku, m onopolizow anie poszczególnych  
gałęzi produkcyi lub handlu , ciągnie za sobą zwykle, obok 
n ad m iern y ch  kosztów  przy  ociężałej biurokratycznej ad- 
m inistracyi, znaczne zniżenie dochodów  jej przedm iotu .

Osoba zbiorow a bow iem  byw a zazwyczaj n ieszczę­
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śliwym  przedsięb io rcą , złym  kupcem  i p racującym  ze 
stra tą  producentem . Zasadę tę uznał W ys. Sejm  w spraw ie 
przem ysłow ej, strzegąc kraj od zapuszczania się w sam o­
istne przedsiębiorstw a, a ograniczając się na subw encyach.

D ośw iadczenia adm inistracyi m artw ej ręki stw ier­
dzają, że na w ypadek oddania zarządu propinacyjnego 
W ydziałow i kraj. obaw  tych  tru d n o  usunąć.

O rganizacya W ydziału krajow ego bow iem  na cen- 
tralizacyi polega, W ydziały pow iatow e jedne są przecią­
żone p ra c ą , inne zaś, m ając organizacyę liczną, nie m ogą 
dzisiejszym  zadaniom  podołać. Obok tego daje się czuć 
b rak  sił gotow ych i sposobnych do wym agającej p rak- 
tycznośei i lokalnej znajom ości stosunków, tak  zawiłej i 
skom plikow anej adm inistracyi, w której im prow izaeya nie 
je s t m ożliw ą, a p ew na fachowość, dośw iadczenie i oryen- 
tow anie się na polu spekulacyjnem , jest koniecznem .

Ł atw o stać się może, że w ręku n iew praw nych  za­
wiadowców obecnie w wielu okolicach w zrastająca w artość 
propinacyi, tak w skutek podw yższenia podatku od spiry tusu , 
jak  i w strząśn ien ia w skutek reform y i oddzielenia od in ­
nych przynależności, jak  np. karczm y, pastw isk, powoli 
topnieć może, narażając kraj na niedobory, a w razie 
deprecyacyi przedm iotu, dziś pełnego wartości, dzisiejszych 
upraw nionych  na w yrzuty  ze strony  opodatk o w an y ch ; 
a przeto  uszczupli się zasługa załatw ienia spraw y z roku 
1875, bez pociągania funduszu  krajow ego do w spółudziału.

Co więcej, adm in istracya ta  z uszczerbkiem  innych  
spraw  w ażniejszych, m oże stać się kulą u nóg W ydziału  
krajow ego; gw araneya krajow a zaś, o ile kraj na n iedobory 
narazi, może przyczynić się do osłabienia kredytu  kraju 
w chwili, gdy odw ołanie się do niego na w ażniejsze za­
dania, jak  np. na regulacyę rzek, stan ie się potrzebnem .

Stąd też do gw arancyi krajowej m ożna jedynie do­
puścić z rów noczesnem  zapew nieniem  niezaw isłych od 
podw yższenia dodatku od podatku źródeł na ew entualne 
pokrycie niedoborów , jak  np. trw ałych  op ła t szynkarsk ich  
i um iarkow anego dodatku konsum cyjnego w wysokości, 
k tóraby  konkurencyi naszego p rzem ysłu  w ódczanego z in- 
nem i prow ineyam i A ustry i nie czyniła niem ożliw ą.

A dm in istracya rządow a pod nadzorem  kom isyi przez 
W ys. Sejm  w ybranej, posiadając w części gotow y ap a ra t 
urzędniczy, dałaby  się łatw iej zorganizow ać. O ile p rzy  
gw arancyi państw ow ej ze w zględów ściśle ekonom icznych 
rzecz biorąc, byłaby złem  m niejszem , o ty le  przy  gw a­
rancy i krajowej, ostateczny rezu lta t finansow y, .byłby > ?' .e 
problem atyczny.

N a polu adm inistracyi dóbr koronnych, albo do­
chodów  solnych i w ogóle na polu  p rzem ysłow em  
i gospodarczem , zarząd organów  państw ow ych  nie może 
się poszczycić św ietnem i owocami.

W ydzierżaw ienie propinacyi okręgam i, tak  ze w zglę­
dów społecznych, jak  i ekonom icznych, stanow czo w y­
kluczyć należy.

Skutkiem  m onopolu dzierżawców  byłoby nietylko 
dow olne dyktow anie ceny i zm owy w tym  k ierunku  za-
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warte, ale także pozbawienie gorzelń rolniczych głównych 
źródeł odbytu. N aturalnem  następstwem  dzierżaw okrę­
gowych byłoby zakładanie, lub wydzierżawianie fabryk 
piwa i spirytusu przez takich dzierżawców — i niedo­
puszczanie rolników do konkurencyi.

Wobec fak tu , że kultura kartofli i tak wskutek 
ograniczenia produkcyi nowem opodatkowaniem doznała 
wielkiego ograniczenia z wielką, szkodą gospodarstwa kra­
jowego, brak odbiorców zaostrzyłby jeszcze złe skutki 
ustaw y z 20 czerwca 1888 r. narażając produkcyę bydła 
i siłę produkcyjną ziemi na zupełną ruinę.

Wobec kilku Oddziałów Tow. gospod. zastrzega­
jących nienaruszalność prawa szynku realnego po r. 1910, 
ustawą z 30 grudnia 1875, przyznanego, komisya nie 
może tego punktu milczeniem pominąć. Projekt rządowy 
bowiem czerpie środki do wynagrodzenia realnego szynku 
z funduszów, które obok szynku realnego własność upra­
w nionych stanowią, a o ile zaczerpnięcie wynagrodzenia 
z własnej kieszeni uprawnionych odpowiadało ich woli 
w r. 1875, wtedy bowiem chodziło o zniesienie polega­
jącego na wyłączności prawa propinacyi, o tyle zastoso­
wanie po raz wtóry tego środka dla usunięcia prawa, 
które nie jest wcale anachronizmem, niczyjej wolności nie 
ogranicza i na współczesnym gruncie prawnym  się opiera, 
nie powinno mieć miejsca.

W łaściwości rzeczowe zatrudnień przemysłowych, 
prawnie istniejących a przywiązanych do miejsca, uznał 
cały szereg patentów przedkonstytucyjnych, między innemi 
także §. 298. ust. cywilnej, Art. VII. ust. wprowadczej 
do ustawy przemysłowej z dnia 29 grudnia 1859 z jedy- 
nem zastrzeżeniem , ażeby w drodze administracyjnej no­
wych nie tworzono.

Także i konstytucyjną sankcyę otrzymały te prawa 
w Austryi, w §. 55, ustawy przemysłowej z dnia 15 
marca 1883, Dz. ust. p. 39; w Niemczech §. 48, ustawy 
przemysłowej z dnia 2 l  czerwca 1869.

Na zasadzie ustaw istnieją w Wiedniu, Solnogrodzie, 
Niższej-Austryi, Czechach, tysiące różnorodnych praw 
rzeczowo-przemysłowych, we Lwowie zaś 4 apteki i dwa 
przywiązane do domu, z pod przymusu propinacyjnego 
wyjęte szynki.

W  innych krajach austryackich powstały na drodze 
konstytucyjnej podobne realne uprawnienia szynkarskie 
na mocy §. 42 ust. morawskiej z dn, 29 kwietnia 1869 
i na podstawie §. 3 ustawy znoszącej propinacyę na Szląsku 
z dn. 23 maja 1869 r., który b rz m i:

„Den Propinationsbereehtigten verbleibt in An- 
sehung der Brau- und BranntweinhiluSer, in weichen auf 
G rund des Propinationsrechtes die Bier- und Brautwein- 
erzeugung ausgeiibt wtirde, das Erzeugungsrccht ais 
Realrecht. Die Inhaber solcher Brau- und Branntwein- 
hiiuser kónnen den Ausschank des von ihnen erzeugten 
Bieres oder Brantweines in der E rzeugungsstatte des 
ehemaligen Propinationsbezirkes, jedoch wenn der Aus­
schank in m ehreren Ortschaften ausgeiibt wurde, nur in
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einer derselben ausiiben. Auch wenn der Propinations- 
bereehtigte nicht selbst Getranke erzeugte, jedoch das 
Ausschanksrecht ausiibte, steht dem selben der Ausschank 
in einer Statte ais Realrecht zu.“

Komisya nie widzi przyczyny, dla której uprawnieni 
do propinacyi w naszym kraju mają być pozbawieni prawa 
przysługującego byłym uprawnionym w innych prowin- 
cyach, a tem bardziej, że u nas z mocy zwyczaju mogłoby 
ono mieć większą wartość.

Wykupno tego prawa byłoby jedynie możliwem, 
gdyby ku temu nie służyły te fundusze, które obok tego 
prawa do uprawnionych należą, ale gdyby się z opłat 
szynkarskich ust. z r. 1875 nie objętych, albo z dodatku 
konsumcyjnego otworzyły się nowe źródła ku temu celowi.

Komisya mniema, że wobec faktu, iż w wielu oko­
licach z powodu powiększenia ludności i załogi wojskowej 
powstania fabryk, gorzelni, fortyfikacyi i ożywienia prze­
mysłu wartość praw ust. r. 1875 nabytych powiększyła 
się, że też na mocy tej ustawy punkt ciężkości wyna­
grodzenia padał na dochody do r. 1910 na własność 
szynku, a nie na wynagrodzenie pieniężne, którego pod­
stawą jest orzeczenie, możność korektury orzeczenia z ana- 
logicznem zastosowaniem §. 11 ust. z dn. 30 grudnia 
1875, powinna być dopuszczalną.

Ustawa z r. 1875 szłusznie orzeka, że system fasyi za 
niedostateczny środek do wyśledzenia prawdy, za wynik 
czysto indywidualnych wyobrażeń, m ylnych szacunków 
i obliczeń, a wreszcie za pokusę do ukrócenia skarbu 
przez najcelniejszych ekonomistów, jak Roscher, Stein, 
W agner, Umpfenbach i inne uznany, nie może być wy- 
łącznem źródłem podatkowem. Ponieważ w kraju naszym 
władze skarbowe rzadko korzystają z praw a prostowania 
m ylnych fasyi, uzasadnionym jest pewien sceptycyzm co 
do wartości opartych na nich dat statystycznych.

Komisya daleką jest od chęci obrony nadużyć w tym 
kierunku popełnianych, które stanowią sm utną i potępie­
nia godną reakcyę, również godnego potępienia fiskalizmu, 
który np. bezpraw nie rozolisy, likiery, rum i arak wyjął 
z pod prawa wyłączności propinacyjnej.

Zapatrując się jednak nie z punktu widzenia ety­
cznego albo skarbowo-karnego, ale z wyłącznie ekono­
micznego punktu ochrony części majątków od zmarno­
wania, a ziemi od przejścia w obce ręce, pragnąłby Ko­
mitet, ażeby przez możność korektury zapobieżono krzyw ­
dzie tych, którzy się prawdziwie fasyonowali, ale którzy 
posiadają prawa o większej wartości od przyznanych 
w orzeczeniach, ażeby zatem co do wszystkich wypadków, 
w których orzeczenie od faktycznego dochodu jest niższem, 
przedmiotowa wartość praw w drodze kolektury była 
podstawTą wynagrodzenia.

W  razie, gdyby wielce niepożądana administracya 
przez kraj lub rząd miała się stać złem koniecznem, je­
dynie tylko indywidualne wydzierżawienie propinacyi 
z pozostawieniem pierwszeństwa dzisiejszym właścicielom 
może być wskazanem.
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K om itet uw aża w chw ili obecnej finansow anie i n a­
tychm iastow y rozdział kwoty 1-m iliona rocznie, ust. z dn. 20 
czerw ca r. 1888 przyznanego, k tóry  nadanego m u praw nie 
i słusznie charak teru  w ynagrodzenia ubytku z propinacyi 
z pow odu podw yższenia podatku od sp iry tusu  tracić nie 
pow inien, za najnaturaln iejsze rozw iązanie rzeczy.

N aglące je s t załatw ienie tej spraw y, która od wy- 
kupna propinacyi je s t  zupełnie od rębną  i w żadnym  kie­
runku  w ykupnu nie przesądza.

W szak po załatw ieniu  jej, może przecież W ys. Sejm 
także i spraw ę w ykupną propinacyi załatwić.

W  tej m ierze w  zasadzie oświadcza się kom isya 
za w ykupnem  praw a propinacyi, pod tym  jednakże w a­
runkiem , że zm iana ustaw y z roku 1875  w porów naniu 
do niej przyczyni się w samej rzeczy do nap raw y  
stosunków  obyczajowych, społecznych  i ekonom icznych, 
że w stosunku  do obecnego stanu  będzie zm ianą na 
lepsze, a przynajm niej nie na gorsze, że będzie pole­
gać na rzeczyw istym  a nie urojonym  etycznym  postępie, 
że korzyści dla klas ro ln iczych , gorące napoje kon­
sum ujących, nie będą  u łudnem i, że niety lko nie na­
razi kraju na hazardy finansow e, ale otworzy krajowi 
now e i trw ałe  źródła dochodów, że się oprze o ściśle 
legalną podstaw ę zasad w łasności i p raw  ustaw ą z roku 
1875  nabytych  — i że bez zm arnow ania ich, w szech- 
s tronnem  tychże praw  w ynagrodzeniem  ułatw i większej 
w łasności ziem skiej w alkę o ziemię.

Lwów dnia 5 P aździern ika  1888.

K O M IT E T  C. K. G A LIC Y JSK IEG O  T O W A R Z Y S T W A  G O SP O D A R SK IE G O .
W iceprezes :

Piotr Gross.
S praw ozdaw ca: S ek re ta rz :

Dr. Włod. Kozłowski. Józef Greliński.
 Ś3E2 -

Przed i poplony
NAPISAŁ

Zygmunt Unrug.

Jakkolw iek w zasadzie słusznem  i racyonalnem  się 
wyda, tak zorganizow ać gospodarstw o rolne, ażeby ziemia 
w jak  najkrótszym  czasie, najw iększe dała plony; żeby
rola zw racała nam  w  najkró tszym  czasie, z lichw iarskim  
o ile m ożności p rocen tem , kap ita ł zakładowy, jak i je j po­
w ierzam y w postaci naw ozu, ziarna i pracy  około jej 
upraw y, to w szelako rolnik, pom ny że „i piekło  b ru k o ­
w ane dobrem i chęciam i" bacznie i w szechstronnie zbadać 
w inien swój w arsta t, n im  zadecydu je ; czy pracu je w w a­
runkach  pozw alających na tak in tenzyw ne w yzyskiw anie 
ziemi. Zbadać m ianow icie p o w in ie n , czy p rzed p lo n y ,
w zasadzie racyonalne, zastosować się dadzą do jego w ar- 
statu. A  w a ru n k i, k tóre ostatecznie decydow ać będą
o tem , czy m ożna w  danym  okresie w yciągnąć z roli

dw a plony, czy też lepiej zadowolić się jed n y m  a p e ­
w nym , są bardzo w ielostronne. W  w ilgotnej i ciepłej 
P rancyi, Belgii, zachodnio południow ych N iem czech, w y­
m agan ia  rolników  są w ed ług  naszych pojęć olbrzym ie, 
bo tam  naw et trzy  i cztery p lony w danym  okresie glebie 
zabierają. Lecz ziemie ich, w starej kulturze, dzielnie 
p rzy te in  posiłkow ane w ytw orną upraw ą, opłacającem i się 
w tam tejszych  w arunkach  sztucznem i nawozam i, sowicie 
zw racają rolnikow i nakłady, jak ich  w ym aga tak bardzo 
in tenzyw ne w yzyskiwanie roli. G leba ciężko, forsownie, 
i że się tak  w yrażę, bez w y tc h n ie n ia , pracuje, lecz ma 
kom pensatę przedew szystkem  w idealnym  klim acie i dziel­
nej pom ocy rolnika. M y tym czasem  pracujem y w innych  
w arunkach: zam iast w ilgotnego i ciepłego klim atu, m am y 
późną, suchą, przym rozkam i p rzep la taną  wiosnę, t. j. w ła­
ściwie porę tę znam y tylko z kalendarza. P rzytem , kraj 
nasz, w porów naniu  z zachodem  słabo zaludniony, ekono­
m icznie ubogi, z przem ysłem  w niem ow lęctw ie, sam ą 
logiką faktów ogólno-ekonom icznych zaliczać się musi, 
pod w zględem  ro lnym , do prow incyj europejskich pro­
dukujących z b o ż e : żyto, pszenicę, i kartofle w postaci 
okowity na wywóz. T rudno  —  nie jesteśm y prow incyą 
eksportu jącą nabiał, m ięso i t. p. R ynki zagraniczne mogą 
być spoko jne ; polskie m asło i polskie mięso nie p rędko  
w H am burgu lub L ondynie staną  do rywałizacyi z tra n s­
portam i niem ieckiem i i am erykańskiem u Rolnictwo więc 
u nas, z charak te rem  przew ażnie ekstenzyw nym , produkcyi 
ozimin i okopow ych,podporządkow yw ać m usi in te resa  innych  
plonów*), a że kartofle z system em  plonów  podw ójnych 
w rachubę nie w chodzą, więc o w ym aganiach  żyta, ew en­
tua ln ie  pszenicy, w inien rolnik m yśleć, zanim  się zdecy­
duje ugór pod nie przeznaczony z rotacyi w ykreślić . Otóż 
zdaniem  naszem , w kw estyi przedplonów  przed  ozim iną 
m ożna jako regu łę  postawić: Im  dalej na w schód i pó ł­
noc, im suchszy k lim at a krótsza w iosna, respective lato, 
tem  problem atyczniejszym  staje się zysk d la rolnika 
z p rzedp lonu  pod oziminę, tem praw dopodobniejsza czeka 
go stąd  strata. W  takich w arunkach  jedyn ie  ugorow a 
up raw a daje rękojm ię dobrego, pew nego p lonu  oziminy.

P om yślny  bow iem  rezu lta t siewu, resp . zbioru ozi­
miny, w arunkow any je s t p rzede w szystkiem  wy dobrzeniem  
roli, k tórej ziarno pow ierzam y, a na to po trzeba czasu, 
k tóry się niczem  zastąpić nie da, naw et sta rą siłą naw o­
zową ani w y tw orną upraw ą. W e w schodnio-północnej części 
K rólestw a, gdzie w skutek niekorzystnych w arunków  kli­
m atycznych, rolnik późno z wiosny do upraw y  ja rzyn  
przystępu je , lecz za to jaknąjw cześniej siew y ozim in usku­
tecznić p o w in ie n , fizycznem  praw ie n iepodobieństw em  
je s t baw ić się w  p rzedp lony  pod oziminę. W  rzadkich  
bardzo w ypadkach w yjątek stanow ić m oże rzepak, lecz 
siew  tej rośliny  w ym aga w ielkich zasobów natu ra lnego

*) Gospodarstwa, w których główne pozycye odcliodowe tworzą: 
rośliny handlowe, bydło rozpłodowe, mięso i n ab ia ł tak są nieliczne, 
że je raczej jako wyjątki stwierdzające regułę uważać należy.

Przyp. Aut.
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bogactw a ziemi, a oprócz tego dawnej kultury, na którą 
znowu składają się: w ielo letn ia siła nawozowa, idąca ręka 
w rękę ze staranną, g łęboką upraw ą. A  gospodarstw  po­
siadających te nieodzow ne w arunki upraw y, tak wysokie 
stawiającej wymogi, a p rzy tem  nad w yraz kapryśnej ro­
śliny, tak m am y niewiele, że m ożem y je  uw ażać jako 
wyjątek stw ierdzający regułę , k tórą sform ułow alibyśm y 
w ten  sposób: W e w schodnio-południow ym  pasie K róle­
stw a przedplony  okażą się zwykle fikcyą, ponieważ k lim at 
za suchy, a okres w egetacyjny za krótki nie pozw alają li­
czyć na pew ny, dobry plon ozim iny bez ugorowej upraw y.

Po w zględach klim atycznych idą w arunki ściśle 
miejscowe, które rolnik organizujący gospodarstw o w inien 
brać w rachubę. W arunkam i tem i są : rodzaj gleby, siła  
nawozowa dawna, nawóz, którym  ro ln ik  w danej chw ili 
rozporządza, stosunek siły pociągowej i pieszej do obszaru 
ziemi pod pługiem  i ogólny stan  zam ożności gospodar­
stwa, drogi, kom unikacye i w arunki zbytu. W szystkie te 
w zględy rozważyć ściśle w ypada, gospodarstw o bowiem , 
w którem  przedp lony  strączkow e, oleiste i okopowe ujęte 
są w T o tacyę , nosi już w ybitną cechę gospodarstw a in ten - 
zywnego, a jako takie, posiada z natu ry  rzeczy w szelkie 
ujem ne i dodatnie strony  tego ostatniego, w ym aga prze- 
dew szystkiem  w szechstronnego  natężenia w szystkich sił.

Jeże li o strąkow ych, oleistych, sp rzą tanych  na na­
sienie i okopowych, w yrażam y się z zastrzeżeniem , to 
m niej p rob lem atycznie przedstaw iają nam  się korzyści, 
jak ie ro ln ik  osiągnąć może, w yzyskując ugory  pod oziminy 
przeznaczone, pod zasiew  traw  i roślin  pastew nych  z k ró t­
kim  peryodem  w egetacyjnym , ja k :  wyka, sporek, łubin, 
m ięszanki, gorczyca, seradella, żyto i inkarnatka. Cały ten 
szereg  roślin, k tóre z końcem  kw ietnia, ew entualn ie  we 
w rześn iu  siane, dają już  w czerw cu obfity pokos i bądź 
jako pokos sprzątn ię te , bądź to w zielonym  stanie spa­
sane, w gospodarstw ach  już więcej z zakrojem  in tenzy- 
wnym  prow adzonych, znakom itym  są środkiem  pom ocnym  
dla p rzep row adzen ia  stabulacyi, i co za tem  idzie, racyo- 
nalniejszego w yzysku hodowli krów, a eo w ażniejsza, fa- 
brykacyi dobrego i obfitego nawozu.

D odatnie s trony  tego rodzaju przedplonów  są w y­
bitne: dają one obfitą paszę, a zatem  pośrednio pom nażają 
obornik, nie w yczerpują gleby, a rolnikow i pozostaje do­
syć czasu do p rzeprow adzen ia norm alnej upraw y pod 
oziminy. M ajątki w ięc ubogie w łąki i sam orodne pa­
stwiska, nieposiadające gorzeln i, a co z a te m  idzie wywaru, 
znakom itą m ają dźw ignię w tym  system ie podw ójnych 
sprzętów , który w takich w arunkach  zastosowany, zasłu­
guje na m iano radykalnej, a dla w szystkich dostępnej 
melioracyi.

Jeżeli przy przedplonach  pastew nych  najw iększą 
korzyść osiągam y przez bezpośredn ie pow iększenie zasobów 
paszy i nawozu, to korzyści, jakie nam  zapew nia upraw a 
poplonów  w ścierniskach ozimych, dałyby się klasyfikować 
na 1) bezpośrednie i 2) pośrednie.

Co do pierw szych, m oglibyśm y pow tórzyć cośm y

powyżej pow iedzieli, mówiąc o przedplonach. P o śred n ie  
korzyści osiągam y z poplonów  tak w ielorakie, a w sku t­
kach tak doniosłe, że nie w aham y się staw iać ich wyżej 
w następstw ach  od bezpośrednich. Sam e fakta bowiem, 
że dla p rzeprow adzenia system atu  poplonow ego, zm uszeni 
je s te śm y  natychm iast, po sprzęcie ozimin, przystąp ić do 
upraw y  tychże, je s t tak doniosłe, tak nadzw yczajnie do­
datnio wpływ ać m usi na fizykalne w arunki gleby, że tru ­
dno to zobrazow ać cyframi.

U jem ne w arunki, w jak ich  zwykle dopełn iany  byw a 
siew  jarzyn, z pow odu suchej a późnej wiosny, zneu tra­
lizować się dadzą jedyn ie  racyonalną upraw ą jesienną, 
której kardynalnym  w arunkiem  je s t natychm iastow e podo- 
ran ie ścierniska, a następnie przedzim ow a głęboka orka. 
Rolnik w inien m ieć tu na uw adze, że im późniejsza wio­
sna i im rzadsze w tej porze opady atm osferyczne, tem  
lepiej i w szechstronniej w inien w yzyskać czas od sierpnia 
do listopada zbyw ający, ażeby w roli przygotow ać jak  
najw iększe zasoby pokarm ów  i wilgoci dla ja rzyn . J e s t 
to rodzaj ugorowej upraw y, k tórą d la  zbóż ja i'ych  p rze­
prow adzić trzeba w jesieni. Im  bow iem  lepiej rola sp ra­
w ną jest z jesieni, tem  w iększa będzie jej siła pochłaniania, 
a co w ażniejsza zatrzym ania zim owej w ilgoci na w iosnę. 
A pom yślny  rezu lta t siewów w iosennych, w arunkow any 
je st zapasam i wilgoci, jak ie  z zimy ro la przechow ała. 
Susza, to najw iększy w róg zbóż jarych , należy w ięc całą 
forsę gospodarską skierow ać dla zobojętnienia szkodliw ych 
jej w pływ ów .

Po suszy, pierw sze m iejsce należy się chw astom , 
k tóre tak bujnie krzew ią się w polach jarzynnych , że 
n ieraz trudno  odgadnąć, czy ro ln ik  sia ł łopuchę, czy 
owies lub jęczm ień. Otóż przeciw ko tym  „dzieciom  na­
tu ry" jedynym  radykalnym  środkiem  je s t wczesne, jak  
najp ły tsze przyoran ie ścierniska, w takim  bow iem  razie 
nasiona chw astów  szybko skiełkują i roln ik  m a w szelką 
łatw ość zniszczenia i c h , przeprow adzając przedzim ow ą 
upraw ę. A trudno  nie przyznać, że w pow szechnym  jest 
u nas zwyczaju przystępow ać do u p raw y  pod ja rzy n ę  
dopiero po skończonych siew ach jesiennych . S tąd  n ie­
rzadko się zdarza, że pędzim y p ług i dopiero w  połow ie 
października, ba naw et z końcem  tego miesiąca, na zbite, 
stratow ane ściern iska ozime. P rzy tem , następstw em  takiej 
m etody, je s t brak  wilgoci na wiosnę, bujna w egetacya 
chw astów , a co najgorsze, konieczność używ ania, zw łaszcza 
na g ru n tac h  ciężkich lub tak zw anych zlew nych, p łu g a  
zam iast kultywratora i brony. A że orka w tak ich  w aru n ­
kach, w ykonana w roli zbitej jak klepisko, zw ykle za 
m okrej, której dla nakazanego w skutek  późnej w iosny 
pośpiechu, nie m ożna zostaw ić czasu na w ydobrzenie, 
wyleczenie się, że orka taka fatalne wywołać m usi n a ­
stępstw a, to dyskusyi podlegać nie może. llu s tra cy ą  w y­
m ow ną tego stanu są chroniczne u nas nieurodzaje jarzyn.*)

*) Spóźniona, a więc niedokładna uprawa jesienna, oprócz 
wymienionych przez Sz. autora, inną jeszcze przynosi szkodę. Oto,
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Lecz nie na tein ograniczają się dodatnie strony  upraw y 
roślin pastew nych, po sprzęcie ozim in. P ow szechnie w ia­
domo, że teoretycznie i praktycznie stw ierdzono specyfi­
czne w łasności seradelli, sporku, łub inu  i t. p. roślin mo­
tylkow atych, a polegających na w zbogaceniu ziemi w azot, 
stąd N iem cy nazyw ają je  „S ticktoffsam ler“ —  grom adzą- 
eem i azot. N ietylko nie zubożają ziemi ■—  boć nasienia 
nie sprzątam y, spasam y je na zielono, lub przyorujem y — 
ale w zbogacają bezpośrednio  rolę i w skutkach lekkiem u 
nawozowi bodaj czy ustępują.

P rzy jm ując poplony w stały  system at naszych go­
spodarstw , zm uszeni niejako fizycznie jesteśm y  do natych­
m iastowej upraw y  ściernisk i do dalszego ugorow ego 
przeprow adzenia tejże, co za conditio sine qua non po­
m yślnego rezultatu  sprzętów  zbóż jarych uważać należy.

A zm iana taka system u w następstw ach  nie może 
narazić rolnika na stra ty , jakie zw ykle są w ynikiem  ra­
dykalnego, naw et ku lepszem u, p rzew rotu  w słabych go­
spodarstw ach. Poć majątki bardzo ekstenzyw ne, ze słabym  
inw entarzem  pociągowym , m ają drogę pośrednią, przej­
ściową, to jest: siew  łub inu  i seradelli z kry  w iosennej 
w żyta. W idyw ałem  seradellę, k tóra po sprzęcie żyta tak 
bujnie się rozrastała, że w początkach w rześnia obfity da­
w ała pokos. W ażne m a ona znaczenie dla gospodarstw  
ekstenzyw nych, k tó rych  podstaw y w k ierunku hodow la­
nym stanow ią ow'ce. D la nich bow iem  ro ln ik  nieposiada- 
jący dostatecznych sztucznych pastw isk, pozostaw ia ścier­
niska aż do późnej jesieni. Otóż siana w żyto seradella  
godzi sprzeczne w ty m  razie interesu: owiec i roli, a na 
harm onii takiej najlepiej wychodzi rolnik.

1 łub iny  żółte na lekkich  suchych  g ru n tac h  w ży­
tach  m niej zw artych i wcześniej z pola schodzących silnie 
się krzew ią po sprzęcie tych ostatnich. W  późnej jesieni, 
lub na wiosnę, pod owies lub kartofle p rzyorany  łubin 
jest p ierw szorzędnej jako nawóz doniosłości.

W tych  więc razach koszt up raw y żaden, a pie­
niądze w ydane na nasienie, sowicie się rolnikom  zw racają 
w paszy i nawozie. W ypada nakoniec wziąć w rachubę 
i bezpośrednie korzyści, które z poplonów osiągam y. Ko­
rzyści te są dwojakiej n a tu ry : poplony dają pastw iska, 
nieraz naw et w korzystnych  w arunkach bujny pokos, 
i bezpośrednio  użyźniają rolę, m ocą w łaściw ych sobie za­
let, cennym  bardzo sk ładnik iem  naw ozowym  D ochodzim y 
do konkluzyi: up raw a poplonów , dostępna naw et d la  sto­
sunkow o ekstenzyw nych  i n iezasobnych gospodarstw , jest 
bezw arunkow o m elioracyą najtańszą a zarazem  racyonalną, 
bo robi stanow czy przełom  w tradycyonalnym  a zgubnym  
system ie trak tow an ia  roli i je j up raw y  pod zboża jare.

(Z  „Gazety Rolniczej.u)

niepodorując wcześnie ścierniska, traci rolnik wyborną sposobność 
wzbogacenia roli darmo w azot powietrza, który rola pulchna chłonie 
najsilniej w czasie ciepłej pory, a tein samem i przysporzenia ziemi 
cząstek rozpuszczalnych, w jakieby wehłoniony azot zawarte w niej 
materye surowe przeprowadził. Bed, G. B

ROZMAITOŚCI.
Żywienie drobiu. „P rak tisch e r G eflugelziichter“ p rze­

strzega p rzed  daw aniem  drobiowi ziarna w większej ilości 
na raz na dzień cały, gdyż postępow anie takie czyni drób 
W ymyślnym, uczy w ybierać tylko ziarnka najdorodniejsze 
i sprow adza choroby w skutek przeładow ania wola i zapa­
lenia kiszek. Rów nież n iestosow nem  jest żyw ienie jednym  
tylko rodzajem  karm y, w której nie m ogą znajdow ać się 
wszystkie m aterye po trzebne do rozwoju organizm u ptaka. 
Rozm aitość w pożywieniu, punktualność co do czasu i m iara 
stosow na, są dla drobiu nad e r pożądane. Z raua najlepiej 
je s t daw ać żyw ność m iękką (jak o tręby pszen iczne z ow­
sem, lub kartoflam i z dodaniem  nieco solij i nie chłodną, 
lecz nieco le tn ią , a w zimie naw et ciepłą. Po południu 
stosow niejszą jest karm a złożona z rozm aitego ziarna, lecz 
w nie zbyt w ielkiej ilości. N ależy dbać także o żyw ność 
zieloną, a tam , gdzie drób nie chodzi wolno i robaków 
zbierać nie może, w ypada dać mu także nieco pożyw ie­
nia m ięsnego.

Pokładanie s ię  zboża w ynika zw ykle w skutek zby­
tecznego ocienienia, co pow oduje słaby stosunkow o rozwój 
źdźbła m iędzy koroną korzen ia a p ierw szem  i drugiem  
kolankiem . W iadomo, iż najskuteczniejszym  na to środ­
kiem  je s t w alcow anie zboża w stosow nej porze, gdyż nad ­
w erężone, owe słabsze, dolne części roślin, zatrzym ują na­
stępnie więcej soków i w zm acniają całą sw ą budowę. 
Słuszność tej zasady potw ierdza świeżo radca K leeberg  
z T uryngii, który donosi do „B raunschw . landw . Z e itu n g “, 
iż na p rzestrzen i 60 m orgów  pszenicy rosnącej zbyt buj­
nie, kazał z walcować połow ę w chw ili, gdy m iała 12 cali 
wysokości. P szen ica podniosła się w krótce, w strzym aną 
je d n ak  została w zbytecznym  sw ym  rozwoju o tyle, że nie 
w yleg ła i w ydała z każdego m orga po 17 szefli ziarna, 
gdy  d ru g a  połow a łanu  z pszenicą, n iezw alcow ana, nieco 
wyłożona, p rzyniosła  z m orga tylko po 13 szefli. Podobne 
wyniki dały próby  przeprow adzone przez pp. K iister’a 
w H annow ersk iem  i T app ius’a w E ldagsen.

L asy  w  Europie. W „B ulletin  du m in istere des 
travaux“ znajdujem y zajm ujące spraw ozdanie o obszarze 
lasów w pojedynczych krajach europejskich i stosunku  
ich w ielkości do ogólnego obszaru tych państw . O bszary
państw  i ich lasów przedstaw iają  się jak  następuje :

obszar państw a obszar lasów
hektarów hektarów

Belgia 2 ,496,000 489,000
D ania 3,957,000 190 ,000
N iem cy 54.060,000 13 ,900,000
A nglia 31,495,000 1,261,000
F ran cy a 52 ,840,000 9,388 ,000
G recya 6 ,469,000 850,000
H olandya 3,297,000 230,000
W łochy 29,732 ,000 3,656,000
N orw egia 31 ,820 ,000 7 ,806 ,000
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Austrya 30,002,000 9,777,000
W ęgry 32,311,000 9,168,000
Portugalia 8,962,000 471,000
Rumunia 13,140,000 2,000,000
Rosya europejska 541,964,000 200,000,000
Szwecya 44,282,000 17,569,000
Szwajcarya 4,139,000 781,000
Serbia 4,859,000 969,000
Hiszpania 49,724,000 8,484,000

Stosunek obszaru lasów do ogólnego obszaru pań­
stwa, był w r. 1887 w procentach: największym w Szwecyi, 
wynosił, bowiem 39,7, w Rosyi europejskiej 36,9, w Au- 
stryi 32,5, w W ęgrzech 28,4, w7 Niemczech 25,7 i w N or­
wegii 24,5, w Serbii już tylko 19,9, w7 Belgii 19,6 
w Szwajcaryi 18,9, we Francyi 17,7, w7 Hiszpanii 17, 
w Rumunii 15,2, w Grecyi 13,1, we W łoszech 12,3, w 
Holandyi zaś tylko 7, w Portugalii 5,3, w Danii 4,8, w A n­
glii 4 prc. Z dalszego obliczenia okazuje się, że na je­
dnego mieszkańca przypada lasu hektarów: w7 Norwegii 
4,32, w Szwecyi 3,85, w Rosyi europejskiej 2,37, w W ę­
grzech 0,50, w Serbii 0,58, w Hiszpanii 0,52, w A ustryi 
0,44, w7 Grecyi 0,43, w Rumunii 0,37, w Niemczech 0,30 
w Szwajcaryi 0,27, we Francyi, 0,25, we W łoszech 0,13, 
w Portugalii 0,11, w Danii 0,40, w Belgii 0,09 w Ho­
landyi 0,06, w Anglii 0,04. W tych ostatnich krajach na 
jednego m ieszkańca przypada zaledwie jedno drzewko.

O znajm ienia.

Z c. k. Namiestnictwa. 
O K Ó LN IK  

do w szystkich  PP. c. k. S ta ros tów  i PP. Prezydentów 

miast Lwowa i Krakowa.

L. 57.818.

W edług uwiadomienia c. k. austr. węg. Generalnego 
Konsulatu w Odesie z d. 24 września b. r. 1. 2527 wy­
buchła w groźniejszych rozmiarach ospa owcza w obwo­
dzie Izm aił i Benderw  gubernii bessarabskiej w Rosyi.

W  skutek tego w zastosowaniu przepisów §. 5 u- 
stawy o chorobach stadnych z d. 29 lutego 1880 i odno­
śnego rozporządzenia wykonawczego z d. 12 kwietnia 
1880 Dz. u. p. Nr. 35 i 36, zabrania się wprowadzania 
do Galicyi i przewozu przez Galicyę owiec i kóz pocho­
dzących z całej gubernii bessarabskiej w Rosyi.

Lwów, dnia 1 października 1888.

L  58.784.
Ponieważ księgosusz panuje bez przerwy w różnych 

miejscowościach w Rosyi i w ostatn ich ' czasach został

zawleczony do gubernii Płockiej, i ponieważ owce i kozy 
wprowadzane z Rosyi przez miejsce wchodu w Szczako- 
wio, pochodzą przeważnie z południowej Rosyi i zanim 
dojdą do granicy galicyjskiej, przechodzić muszą znaczną 
drogę przez okolice, w których zachodzi obawa wybuchu 
księgosuszu, przeto w zastosowaniu §. 7 ustawy o księgo- 
suszu z 1880 (Dz. u. p. N r. 37 i 38) i w myśl reskryptu 
Wys. c. k. M inisterstwa spraw wew nętrznych z dnia 29 
września b. r. L. 17085 zabrania się wprowadzania i 
przewozu owiec i kóz, pochodzących z Rosyi i Królestwa 
Polskiego przez miejsce wchodu w Szczakowie.

Lwów, dnia 5 października 1888.

L. 59.721.
Z powodu stwierdzenia zarazy pyskowej i racicowej 

na targowisku wiedeńskiem u dwóch transportów świń 
pochodzących z Biały, zabrania się, aż do odwołania, 
odbywania targów dla bydła i świń w Biały i w ypro­
wadzania tych zwierząt z Biały do innych miejscowości.

Lwów, dnia 7 Października 1888.

Wiadomości handlowe.

K rak ó w  16/10 Za lOOklg. Pszenica biała od —
do — ; banatka od •— do •— : czerwona od 7 74 0 do 8 20
Żyto od 5'50 do 6 25. Jęczmień od 67— . do 77— . Owies
od 5-90 do 6'25. Wyka od — do — 7— . Groch od
7 _  do 9' — . Fasola od 6.—  do 9 — . Rzepak zim. od — — ; 
do — 7—  Koniczyna czerwona od — 7—  do — 7 —. biała 
od — •—  do — '—  szwedzka od — 7— do — 7— Ta­
tarka od 6 '60. do 7'50. Proso od 5 50 do 6 50 Jagły od
10 — do 13- — . Siano od 2750. do 2760; Słoma 2720 do
2'50 Ziemniaki od 2 40 do 2760. za 1 hktl. Spirytus z o-
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 8 0 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 757— . Masło za 1 klg. '80 do l 7— .

T arn ó w  12/10 Za 100 klg. Pszenica od 7— 7 do 7'50. 
Żyto od — 7— do 5'70 Jęczmień od — '— do 6'50 Owies 
od 7— . do 5 50 Groch od — '— . do 8'50 Bób od — 7 -  
do 5'50. Tatarka od — 7—  do 7'70. Proso od — '—  do 
6'50. Kukurudza od — 7—  do 7 60. Ziemniaki od — ' — 
do 1 60. Rzepak od — do 13'—  Koniczyna od — 7— 
do 507— Siano od '— . do 2'50 Siano z koniczyny od —' — 
do 37-^- Słoma od 7— do 2 60. Okowita za 1 litr — '80
Masło za 1 klg. od — 7— do — '85.

R zeszów  16/10 Za 100 klg. Pszenica od 7'— do 7'40. 
Żyto od 67—  do 6'30 Jęczmień od 6 '—  do 7'50 Owies
od 4 60 do 4'80. Groch od 5'—  do 6 '— Bób od 4'80
do 5'20. Wyka od 4'60 do 5'20. Proso od — '—  do — 7 
Tatarka od '—  do 6'50. Rzepak od — 7— do 13 '— . Koniczy­
na od 50.— 7 do 56. — . Chmiel od 100. do 160. Okowita 
1 litr — ct. Ziemniaki od 7— do — '— .

O dpow iedzialny redaktor i wydawca A lfons hippom an. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


